
Rok XVI. Petroków, dnia 11 (23) Września 1888 r. Nr. 39. 
" PREl'lUMERATA 

W MIEJSCU: 
rocznie •• • n. 3 kop. _ 
półrocznI.. • • li. I kop. 50 
kwartalnIe. • re. - kop. 75 

Cena ~.Jedyń .... l!'o numeru 
kop. 71/, 

Z PRZESYŁK4: 
rocznie rs. " kop. 40 
półrocznie. • rs. % kop. %0 
kwartalnie • • rl_ l kop. 10 

/I 1/ 

OGLOSZE1UA. 
za 1 razowe po ItOp. 7 za wlelII 

petltu lub za Jego miejsce. 

z. 2-6 razowe po kop. " .a 
wiersz. 

II 

za 7-10 razowo po kop. 3 za I 
wiersz. 

Reklamy po 10 k. za w. ;>.tlto. 
Cena ogłoszeń zagranicz.nych po 

10 kop. od wiersza. 

II 

Wychodzi 

II 1/ II 

W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

Biuro. Bedakcył i ek.pedycyja glówna w oficynie do- Prenumeratę przyjmnją ~ Piotr~owie ~iaro Redakc~i i obie księgarnie. 
mu p. ,MlChelsona obok Magistratu. _ Ogloszenia p,'z1"imtt. ,,, Tom~szowle .rawsklm kSlęgarnU\ J. l\1azarak\-p.róc~ t~go: 
- • b' d' l.. - • P' k . . . JJ W Częstochowie W M. Lipska. I w Łaskll W. Olszewski Hipolit . 
.Ją· o 1e wIe. ,slęgarme W lotr oWle oraz wymlemone obok w Bcdzinie Janiszewski Słan. w Łodzi Tymieniecki Kazimierz. 
agentury W mIastach powiatowych i agentura "Rajchman i Frendler" 'IV B;zezinaeh : Krzemieniewski JU1.

1 

w Radomsku'"Gos~czyński Fraeiszek. 
w Warszawie. w Dąbrowie , Tomaszewski J. w Rawie " E. Sulimierska. 

OD REDAKCYI. 
"Tyd~iefl," pismo społeczne i litera

ckie, wychodzić b-;dzie nadal pod tym sa
mym kierunkiem. 

. Z powodu nadchodzącego terminu składa
Dla przedpłaty na TYdzien za kwartał 
:ty-ty roku 1.SS8" Redakcyja uprzej
Due prosi o wczesne jej wnoszenie. Przed
płata wynosi: 

W łJiotrkowie 
roc~nfe . . rs.:3 " 
półrocznie. " 1. • 50" 
kwartalnie. ,,- k. 75, 

(!Ja prowincyi i 'esarstwie 
prenumerata wynosi z kosztami przesyłki, 

poczty, opasek i ekspedycyi: 
roc~nie . . rs. 4 " 40. 
pólroc~nie. Ol ::3 ,,::30., 
kwartalnie. "lo k. 100. 

Przedpłat~ na "Tydzień" przyjmują: w 
Piotrkowie Redakcyja 'v domu Micheisona 
naprzeciw cukierni Szymańskieao i obie 
miejscowe księgarnie, w Czt;stoch~wie WW. 
J6zef Komornicki i Franciszek Januszew
ski oraz księgarnia M. Lipskiej, w Bt;dzi
nie W. Janiszewski Stanisław, w B1'zezinaoh 
W. Krzemieniewski Julijan, w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J., w Łasku W. Hipolit Ol
szowski, w Łodzi W. Tymienieeki Kazi. 
mierz, w Radomsku W. GOiZczyński Fran
ciszek, w Rawie W. Grabowski Hipolit. 
Ogw.~enia, podług taryfy zamiesz

czonej w nagłówku" Tygodnia" przyjmuj!) 
również wy~ej wymienione osoby, a po za 
gt'am'oami gubernii piotrkowskiej agentura 
.,Rujchman i Frendler" w Warszawie, Se
natorska 26. 

Wiadomości Bieżąca. 

- Pr~yja~d Najdo.tojniej
.~ych O.ób. Depesze z Petersburga du 
pism warszawskich donoszą: Najjaśniejszy 
Pan, Najjaśniejsza Pani, Cesarzewicz Na
stępca Tronu i Wielcy Ksiązęta Jerzy i 
Włodzimierz Aleksandrowicze, oraz Miko
łaj Mikołajewicz Młodszy, przybyli dnia 15 
b. m. o godzinie 5 rano na stacyję Jeleń i 
o godz. 8.ej rl\no podążyli do Spały. 

- J. E. H.'ąd~ Bi.l~up Bereśnie
wicz, obieżdzając tutejszą. dyjecezyję, od
wiedził l'V ubiegły czwartek i PiOtL·ków. 
Przyjechał z rana o godzinie S-ej od stro
ny Milejowaj od godziny 11 do 2· ej udzie
lał tegoż dnia, i nazajutrz rano Sakra
mentu Bierzmowania, poczem przed sa· 
mem południem w pil}tek udał się \v dal
SZIł podróż. 

- Je.~c~e oplaty alienacyjne. 
Pomimo kilkakrotnych wyroków warsza· 
wskiej izby sądowej, roztrzygających kwe
styję, że opŁatę alienacyjną należy pobie
raó nie od najwy~szego szacunku prawne-

go nieruchomości, lecz ou ceny Dostąpionej 
na licytacyi publicznej, sądy' okrę~owe 
trzymały się i trzymaj!} dotąd rozmaitej 
pod tym względem praktyki. Jako przy
kład różnych opinij władz sądowych dość 
będzie przytoczyć, że tutejszy sąd okręgo
wy, a także III wydział sądu okręgowego 
w!ll'szawskie~o oblicza 4% od naj wyższego 
szacunku, gdy wydział IV bierze stalo za 
normę cenę licytacyj n!}. Ciekawym przy
czynkiem do kwestyi tej, którą niezadługo 
roztrzygnąć ma ostatecznie senat rządzący, 
jest odezwa przystana z departamentu mi
nisteryjum skarbu do piotrkowskiej izby 
skarbowej, przytoczona przea .Dzion. Łódz. 
ki." Brzmi ona w dokładnym przekładzie 
jak następuje: "Departament za\viadamia: 
1) Że pod ceną aktu ostatniego nabyci!\ 
nale~y w myśl § 28 ust. stempl. (wyd. 
1866 T.) i art. ~ § II prawa z dnia l ma
ja 1884 roku uważać cenę tego aktu prze
pisania tytułu własności, który poprzedzał 
akt ostatnio uczyniony bez względu na to, 
czy przedmiotem umowy jest nieruchomość 
uregulo~vana hypotecznie, lub nie; 2) że vr 
obec tego pobranie opłaty alienacyjnej przy 
sprzedaży dóbr Ptaszkowice, nio od sumy 
zalicytowanej, lecz od szacunku prawnego, 
wynoszącego 90,000 rub., odpowiada w zu
pełności pl'zepisom prawa. Wreszcie depar
tament u waża za konieczne zwr6cić u wagę 
izby, że zgodnie z wyrokiem senatu w 
sprawie Arfijewskiego za N. 178 - IV 1888 
roku, spór między skarbem a osobą pry
watną, powstały w skutek kwestyi co do 
wysokości opłaty stemplowej, podlega roz
poznaniu nie włfldz sądowych, lecz admi
nistracyjnych." Wynika więo z tego, że 
de~ydująca insta.ncyja. w sprawach skarbo
wości uzn~je jedynie najwyższy szacunek 
nieruchomośtli za normę prz y ściągani u opłaty 
alienacyjnej, nie biorąc pod uwagę, że ma
jątek nabyty w drodze licytacyi publi
cznej może być zniszczony, a szacunek 
dokonany kilka, albo na wet kilkanaśoie 
lat temu, nie odpowiada. wcale obecnemu 
jego stanowi! .. Czy pogląd ten podzieli i 
senat, w krótce się dowiemy. 

- 1H.ieszlaaflC!} Piot-,'kowa wystą
pili ponownie, za. pośrednictwem swych dele
gowanych pp. B. S. i K'ł z prośbą o o
twarcie Towarzystwa Kred. miej skiego. 
Podanie zoshło wysłanem z rz!}du gu
berni;alnego , do Wal'szawy w ubiegłym 
tygodniu. 

- Pie'·W.fze tutejs~e wyroby 
szmuklerskie i dżetowe, mieliśmy już w 
tych dniach sposobność oglądać i podziwiać! 
Odznaczają się one wielkim gustem a. jed
nocześnie taniością; okazy widocznie się 
podobały, gdyż zamówienia wzrastają. Bę
dziemy niezmiernie radzi, skoro przemysł 
ten miejscowy rozwinie się, daj!}c z cza.sem 
możność dobrego zarobku wielu ubogim 
pracownicom; jestto bowiem daleko wdzię
czniejsza i bardziej urozmaicona praca od 

zmudnej roboty kOl'onek, która opłaca się 
jedynie przy wielkim na nie popycie. In
formujemy, że na wzmi4nkowane wyroby 
przyjmują się zamówienia u p. H w domu 
Jasińskiego, vis a. vis pose syi p. Spana. 

- Teatr. Nie przyjechał, pomimo za
powiedzenia, p. Grabiński, ale natom isst 
przyjeżdża na dłuźej p. Teksel. Sala teat raI
na już skontraktowaną została u p. Spana 
i przedsta wienia rozpoczną się z końcem bie
żąceg o ty~odnią. W sobotę na przedsta
wienie pierwsze, ogłoszllno "Ojca Konstan
tego". Repertuar zalecać się ma świeżości!} 
sztuk i dobrym ich doborem. 

- Sierota. Zwracając uwagę łaska
wvch czytelników nn. ogłoszenie zamiesz
czone na przedostatniej stL'onicyo "Chlopcu 
siedmioletnim "-objaśniamy, że chłopiec ów, 
na skutek ogłoszenia naszel!:0 przed 4 laty 
wzięty trzyletnim malcem do zacnego 
domu ohywatelskiego na wieś, z mizernego 
dziecka wyrósł, dzięki opiece dobrych lu
dzi, na dzielnego, ładnego i zdrowego ohło
Plika. Biedny sierota, oprócz wszczepionycb 
weń zasad religii katolickiej, umie już czy
tać, pisać i rachować i wogóle okazuje 
wielką inteligencyję i chęć do pracy. Szko-
da by więc było, aby miały się zmarno
wać te zdolności l Kto to wie, co z tego 
sieroty być mote, przy umiejętnem pokie
rowaniu nim i życzli wej opiece ludzkiej?_ 
Mamy też niepłonnlł nadzieję, że przy na
szej i miejscowego Towarzystwa Dobro· 
czvnności pomocy, znajdzie się ktoś, co o 
dalszym losie jego i rozwoju tak fizycznym 
jak i intelektualnym pomyślil ••• 

List rekomendacyjny dotychczasowych o
piekunów sieroty redakcyja posiada w swem 
zachowuniu. 

- Dwoje d~ieci po byłym tutejszym 
ogrodniku Fularskim, które tenże porzucił 
i których matka odumarła, przyprowadzono 
IV ubiegłym tygodniu z Warsz!lowy do Piotr
kowa pod konwojem. Na razie zabrał je do 
siebie i bardzo troskli wie niemi się zaopie

' kowuł p. Prezydent miasta; następnem zaś 
losem ich zajęło się Towarzystwo Dobro
czynności. Chłopiec ma lat 10 i będzie u
lokowanym u zegarmistrza; dziewczynka. 
zaŚ (około lat 8) pomieszczona zostauie w 
ochronie. Dzieci te mają być bardzo roz
winięte i dobrze wychowane. 

- Vkazem rządzącego senatu 
departamentu Heroldyi, z d. 15 czerwca 
1888 za Ni 68, za wysługę lat otrzymali 
wyżize rangi klasowe następujący nauczy
ciele miejscowego gimnazyjum: Li wotow 
Włodzimierz otrzymał rangę rad~y stanu, 
Ludwikiewicz Aleksander rangę asesora kole
gijalnego, Skwarcow Aleksander ratlcy ty
tularnego, pomocnik gospodarzy klaso w ych 
Ignacy Kirnicki asesora kolegijalnego, s e
kl'etarz gimnazyjum Stuczyński Ludomir s e
kretarza gubernijalnego. 

- W Ńrednicl" zak"tadtJch na
ukowych męzkich zapL'owadzone będ!} 
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w r. b. z rozporządzenia wyższej władzy 
edukacyjnej dzienniczki spl·awowania. Mają 
to być oddzielne ksią.żeczki dla każdego ucz · 
nia, które, gdy tenże będzie się przenosił 
z jednego gimnazjum do dl'ugiego, będą 
wślad za nim przes)łane do tegoż gimna
zyjum. 

- SeT"retarzefln wyuzialu karnego 
tutejszego sądu okręgowego mianowany zo
stal kandydat do posau sądowych odeskiej 
izby sądowej p. Bogdanow. 

- P. O. Pł'ezydenta m. Piotrkowa 
generał-major Timirew ozdobiony został or
derem S-go Włodzimierza kl. ~. 

- W Pabijanicach w fabryce p. 
Kindlera dnia 14 b. m., zdarzył się smutny 
wypadek. Robotnikowi Józefowi Sakowiczo· 
wi walce od maszyny tak niebeżpiecznie 
zgniotły piersi, że pomim'l udzielenia mu 
szybkiej pomocy lekarskiej, niema najmniej
szej nadziei zachowania ~o przy życiu. J. 
S. ma żonę i pięcioro drobnych dzieci! 

- Z powodu nieszcz~śliwego 
wypadku'J jaki niedawno miał miejsce w 
fabryce p. L K. Poznańskiego w Łodzi, w któ
rym utraciła życie robotnica Braun, zal'zą
dzono doehodzenie śledcze, które prowadzi 
sędzia śledczy p. Maternicki • Wezwani przez 
tego ostatniego w cbaraktel'ze ekspertów, 
pomocnik inspektora fabl'ycznego p. Ry
kowskij i mechanik inżynier górniczy p. 
Rinmin, pu obejl'zeniu miejsca wypadku i 
urządzenia windy orzekli, że śmierć Braun, 
która spadła z windy, wynikła ich zdaniem 
nie wskutek jej nieostrożności, lecz winy 
właściciela fabryki. Wob ec powyższej opi
nii, właściciel fabryki pociągnięty został do 
odpowiedzialności sądowej. 

- Wieśniaczki według ~urna
lu. "Dzień. Łódz. n donosi, jż do Pl'aco
wni sukien uamskioh panny W. przy ul. 
Zachodniej, przybyły w tych dniach trzy 
wiejskie kobiety z materyj alem, prosząc o 
zrobienie modnych sukien dla swoicb có
rek. Nie mogąc jednak bliżej określić 
ewych żądań, poprosiły o pokazanie wzo
rów czyli mód. W" Tygodniku Mód" nie 
podobała się im żadna suknia. W z6r wy
brały sobie z "Bluszczu" dodając prośbę 
aby piesek pokojowy umieszczony w żur
nalu mógł być zastąpiony przez zwyczaj
. nego wiejskiego kruczka, który gryzłby 
parobczaków zbliżających się zbyt obceso
wo do dziewczyn. Cieka wa rzecz, jak wta-

NI TO - NI OWO+ 
LXII. 

Piotrków rzuca Łodzi rękawicę. - Prorocze widze
nie. - "Blaga" bierze nagrodę na Pławeńskich wy
acigach".-Sezon pożarów i utonięć dzieci w gli
niankach.-Wandalizm piotrkowski.-Wiadomości z 
dziedziny archeologii, zdolne serca st!l.ropanieńskie 
napełnić radościlj:.-Pan M. W. w "Gazecie Radom· 
skiej" celebrnje wielkie nabożeństwo przed ołtarza
mi "nieśmiertelnych" miasta Szydłowca.- Feljeto
nowe prosectorium przerabiam na "kantor jeneral-

nego wymyślania" w jednem z pism naszych. 

Zdawało mi się, że nawoływanie "Tygo
dnia do zakładania w b. trybunalskim 
grodzie wielkich tabryk będzie wołaniem 
Izraela na puszczy, że artykuły jego: "A 
gdybyn ... "W dalszym ciągu" .•• etc., w kwe
styi przekształcenia Piotrkowa, kolonii u
rzędniczej, w gniazdo wielkiego przemysłu 
pozostaną bez echa. Tymczasem - któżby 
się tego spodziewali .. jeremiady "Tygodnia" 
położyły kamień węgielny pod dwa zakła
dy przemysłowe. Jak na początek "Pierw
sza fabl'yka polska wyrobów wełnianych" 
i "Fabryka wyrobów szklannych n śmiało 
rzucają Łodzi rękawicę. Przyznać muszę, 
że z początku niewiara Tomasza opunowa
ta serce moje: zdawało mi się Wpl'ost nie
możliwem, ażeby w konkurencyjnym poje
dynku przemysłowych płotek piotl'kowskich 
2 potentatami łódzkimi zwycięzt wo zostało 
przy pierwszycb; ale wynik pojedynku FIo
quet a z Boulangerem, gdzie adwoka.t pobił 

TYDZIEN 

ścicielka magazynu potrafi wywiązać się z 
tego obetalunkui' .• 

](g 39 

- ~nteligencyja fabr1}czna W 
Zawierciu wystąpita z rl'ośbą do właściwej 
władzy o otwlI.l·cie tamźe resuI'sy, na co 
zapewne uzyska niedługo żądane pozwolenie. 

- "-: Oz0r.kowie gt·.asuj? dyrtery
tys pomIędzy dZlećm1 ; .codziennle umiera 
po kilkol·o dzieci w tej małej mieściniel 

- W Łodzi, piel' wsze powakacyjne 
posiedzenie Towarzystwa Lekarskiego od
było się w dniu 5 września. - W teatl'ze 
Victoria roboty wewnątrz budynku prowa
dzą. się enerO'icznie. Na przedstawienie inau
guracyjne ;ybrał p. Koścleleck:i komedyję 
K. Zalewskiego p. t. "MaŁżeństwo Apfel". - Listy na tatejszej stacyi pocztowej: 

niedoręczone z powodu nieojnalezieuia adresantów z 
- Podatek bó~niczny, podŁug za- Grantanu do A. Wojtanowskiej, z Warszawy' do 

twierdzoneO'o pl'zez rząd gubel'Oijalny pio- Edwarda Skolaszczewskiego i do Zofii Maryniak, 
trkowski r~zkłauu, rozpoczęta pl,zyj mo wać ze Strzałkowa do Markusa Ichwickiego, z Opatowa 

4 
b do Ostrowsldej; nuwyslane z powodu na.klejenia 

kasa miejska od dnia 1 września r. • marki juz uzywanej do S. KowalskielIo w Sillejo
Podatek ten lUa być wniesiony bezwłocznie wie, do Adama Ajchelkrauta Vf' Wa -szawie, wre
do dnia la listopada r. b.; po upływie zaś szcie do Majera Bezbrodta (bez wskazania. stacyi 
tego terminu do zalegających \V opłatach pocztowej). 

b d dk
' k . = ~ Rado~ia. Skł~dki n~ fundacyję szkoły 

zastosowane ę ą śro -l se westl'ac yJne. realnej w RadomIU post'wuJą dosyc rażno, _ spodzie-
_ Ubezpieczenia. Wydział ubez - wać się więc należy, że doniosłt>go zuac%enia projekt 

Pieczeń rządu gu'oernijalnego piotl·ko\vskie· będiie ul'zeczywistoiony.-W gronie obywateli i prze
. d .. mysłowcó w m. Radomia powstała myśl zorg'lui'lo

go rozesłał okólnik, któl'ym .za\~la amia In- wania Towarzystwa WzajeulUego Kredytu.- .G'Lzeta. 
teresowanych, że rata paźdzlel'mkowa wza- Radomska" wzywa cały kraj w artykule wstępnym 
i emnego gubernijalnego ubezpieczenia bu- do składek na gruntowne odnovriBn 1e kaplicy Ko
dowli od ognia pod wyższoną. zostaje o 25 %. chanowskiego Jana, przy starozytnym kościBltl w 

Zwoleniu pod Radomiem, w katakumbach której spo
- Wszystkie Towarzystwa wza.- czywają zwłoki tego największego poety polskiego 

jemnej pomocy zobow~ązane zostały do przed- z okresu złotego wieku. 
sta wienia p. ministrowi spra w wewn. za po _ = Na prezesa dyrekcyi szczegółowej kiele Q-

l h 
kiej większoś c ią głosów p~wołany został p. Broni-

średllictwem rządów gubernija nyc spra- sław Dobiecki, właściciel dóbr Cianowice w pow. 01-
wo~dań ze swej dz iałalnoś~i. kuskiem. 

_ Prośba obywateli m. Łodzi o = Rady pedagogiczne wielu gimna.zyjów 
. postanowily zaniechać znpełnie zadawania praktycz-

otwarcie stowarzyszenia pomocy l wsparć nych ćwiczeń domowych uczniom pierwszych klas 
dla chorych ZOJtała pozosta wioną bez skutku. czterech, pozostawiając je dla klas wyżsllych, lecz 

_ Osada Konstantynów stara się w mni~i3zym nit dotąd stopniu. Przeciążenie pracą 
o pozwolenię na zlltożenie kasy pogrzebowej. !~~~~~.doprowiłdziłO bowiem do wielce smutnych 

_ Mianowanie. Sędzia pokoju m. = Projekt otwaroia szkoły ogro
Szczuczylla p. Saczenko .Sakun przeniesiony dnictwa przy instytucie rolniczo-leśnym w Nowej
zostaŁ na takież stanowisko do Łodzi. Po- Aleksandryi, przesłany został do millisteryjum 0-

świ aty . . W razie uzyskania zatwierdzenia ze stro nr 
przednio jeszcze przeniesiony został z Łas - władzy, wykł tdy wprowadzone będą nie prędz Ilj. 
ku do Łodzi sędzia pokoju p. Sibilja. jak od początku przyszłego roku s~kolnego. 

. = ltlinisteryj um komnnikacyj wydało no wy 
- ~nspektorem glmnazyj um zen- okólnik do kolei zelazuych w sprawie kas eme ry

skiego łódzkiegu \V miejsce p. Sperańskie- talnych. Jak wiadomo, na wszystkioh kolej tch ma
go, mianowany zost3ł p. Swiatuchin, do- ją być zaprowadzoue kasy emerytalne, opa.te na 
tychczasowy nauczyciel gimnazyj um w San- jeduostajnych zasadach. Kasy zaś emeryt.alne, istnie-

jące już obecnie, a oparte na innym systemie, ma-
domierzu. ją przystąpić do likwidacyi. Owói w wypadkach 

_ Kontrabanda. W jednym z więk- gdyby s.ię okazalo, .że pewna kolej .ni~ przedstawi~ 
szych składów tabacznych pl'Zy ulicy Piotr- 'l'arun~ow, pozwa~aJącyc~. na załozellle kasy eme-

k k·· Ł d' l' 12000 k • rytal~ e~. może ~yc dla Ulej zaprowadzona kasa prze
ows lej w o ZI zna eZlono , . sztu cy · zorlloscl, wszakze tylko za Najwyższem zezwoleniem 

gar w pudełkach boz banderoli. Cygara te, I w kaZdym poszczególnym wypadku. 
jako stanowiące kontrabandę, skonfiskowane = Na Krym~e odkryto wielkie pokłady wy-
zostały przez urzędnika akuyzy pąna S. bornego węgla kamiennego. 

Wyścigi cyklistów. Łódzkie Z S Ą D Ó \IV. 
towarzystwo cyklistów urządziło w zeszłą Fałszywa denuncviacyia i krzywoprzysi~stwo • 
niedzielę wyś~igi na placu przy posesyi Dl' . • ~g~ czas JeBzc~e zeznania. świadków · będą naj-
Selina pod la3elll. waZDleJszym środ klem w sądach do odkryci:! praw-

jenerała, gdlie zwycięztwo odniósł dyle. 
tant nad facbowcem, położyło koniec moim 
wątpliwościom. Ostatecznie przekonał mnie 
główny kierownik "pierwszej polskiej fa
bryki wyrobów wełnianych", człowiek z 
wielką wiarą i ogromnym zapałem choć 
małem doświadczeniem, przekonał mnie sło
wami: "musimy być górą!n wymówionemi 
przy akompaniamencie silnego uderzenia 
pięścią w stół i obietnicą ofiarowania mi 
materyjału na spodnie. Tak więc dzbanek 
wody, dar biednej Kachny na tombolę 
(vidi wiersz "Do dziatek") ofiarowany byŁ 
pod szczęśliwą gwiazdą i na pierwsze po
trzeby piotrkowskiego przemysłu z pewno
ścil!- wystar~zy, grosz bowiem wdowi ma 
własność waźenia najwięcej. Jak dalej prze· 
mysł piotrkowski będzie 80bie radził z bra
kiem wody, tego nie wiem; być może, że 
zakładowe kapitaŁy ntopi w Strawie, która 
jak dotą.d służy jedynie do zanieczyszcza.
niu nam powietrza we wszystkich pun. 
ktach miasta. 

I oto w swym proroczym duchu widzę 
dl'Ugi "polski Manczestern: tysiące fabry
cznych kominów cl'larnemi kłębami dymu 
prują powietrze, Piotrków przyjmuje kształt 
beczułki z wędzonemi śledziami, tysią.ce 
szynków otwiera gościnne swe podwoje 
dla zmizel'owanycb, bladych robotnikó w, 
przemysłowcy budują. wspaniate wille i 
pałace, Towarzystwo dobroczynności nie 
może nakarmić głodnych g/łb nędzarzy, 

"Tydzień n aźeby wydrukować wszystki e 
"ofiary wł~snej nieostro~ności" na fabry
kuob, pOWIększa swą objętość, "walki na. 
nożen stają. się najulubieńszemi zabawami 
ludności miasta, złodzieje zjeżdźają się z 
różnych hańców świata ażeby zaO'rać "w 
twoje i mojen, s~d okręgowy <"zyskuje 
drugi wydział kryminalny, a jeden lt uy
wilnych poświęca specyjalnie 8prawoIU 
wekslowym i ogłoszenIom upadłości, dltł 

wydawania poświadczeń moralności miesz
kańców zwiększa się znacznie kontyngens 
policyi, więzienie staje się miejscem naj
więcej uczęi!zczanem, na ulicy ze zmierz
chem wylatują roje nocnych motyli, maO'j
strat mianuje specyjalnego urzędnika do 
prowadzenia czarnej księgi "dzieci niepra
wych " i powiększa liczbę urzędnik6w 
zapisuhoych cyfry urodzeń w dwójnasób, 
a spisujących akty zejść w trójnasób, w 
mieście osiada kilkanaście fabrykantek a
niołkó~v i lekarzy "specyjalistó w OU cho
rób skórnych i wenel'ycznych n, d zies iątki 
"bankierów n otwiel'a "biura inkassan i kan
tory weksli" a setki dobroczyó13Ó\V ludz
kości taj ne lombal'dy, faktorzy i pp. ha.
dwokaci" wyrastają jak grzyby po desz~zut 
miasto zyskuje album "znanych policyin, 
cnoroby epidemiczne z miastem zawią:mją 
ściślejsze stosunki! ... Ale rzucam już zasto
nę na obraz "wielkiego przemystu ", tom 
bardziej. że obiecany mi materyj at nl\ eks
primable może zrobić "perdun• 
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dy. Ponieważ cała sprawiedliwoŚĆ opiera się pra· Akta sp"awy zostały przesłaae sędziemu ~Iedcze- go zadania. Już mury zostały wyprowa
wie wyłącznie na zeznaniu świadka, a więe rze- mu pow. Brzezińskiego. Na śledztwie, jakie rozwi. dzone i w dniu wczorajszym zaciągano juz 
czą najpierwszą się staje - zabezpie()zyć się, aby nięto, przedewszystkiem została przedstawioną we beJki nad sklepieniem, !!dy Da!!le wali się 
to zeznanie było wiarogodnem. W razie przeciwnym, właściwem świetle osobistość Antoniego Zygera. ~ ~, 
sprawiedliwość musiałaby ustąpić miejsca krzywdzie Okazało się, że Zyger-to indywiduum, które ata- ono wraz z częścią murów, przygniataj ąe 
największej, Wyłącznym środkiem dla zapewnienia wanie w sądaeh za świadka obrało sobie za stały gruzami wszystkich cieśli, z których 5-ciu 
tej wiarogodnośei świadka jest dotyebczas i zape- sposób utrzymania. To tez nie było prawie sprawy znalazło śmierć natychmiastową, około lO-u 
wne długo jeszcze będzie-przysięga. Naturalną jest w strykowskim są,dzie gminnym, w której by Zygar J' est mniei lub więcei pokaleczonych -z t1. ch 
więc rzeczą, że prawo musi karać surowo krzyw~- nie był świadkiem, zeznając na korzyść tej, lub iu- J J .1 

przyHięzców, zaliczając krzywoprzysięztwo do naJ- nej strony, Zyger, podług słów Józefa Szymań- kilku W ilzpitalu bez nadziei wyleczeni B. 
większych zbrodni, jakie zna kodeks karny, ski ego, zeznawał w Rądzie za umówione wyna- Doraźne śledztwo przez władzę admioi. 
Sądzeniem właśnie takiej to zbrodni zajęty był grodzenie, utrzymujllc z t~go swą rodzinę i siebie. stracyjntł przeprowadzone, uznało winnym 

wydział karny tutejszego sądu okręgowego na po- Zygeł' nie zajmował ~ię żadnem rzemiosłem, lub ja- Griinfelda, za budOWA zbyt słabych murów 
siedzeniu d. 3 września 1'. b, W danym wypadkn kąkolwiek pracą i nie miał żadnego majątku. Opróez 't 

krzywoprzysięstwo miało służyć jako środek do uni- stawania vv sądach, jako świadek, Zygar uprawiał oporowych i danie sklepienia llieodpowie
knięcia odpowiedzialności za fałszywą denuncyjacyję. pokątne doradztwo. - Dalej na śledztwie pierwia~t- dniej grubości. Raport o tern złożono do 
Rzecz się miała, jak następuje. kowem wykryło się, źe małżonkowie Banas~kiewi· p. Naczelnika guberni piotrkowskiej. Jakie 

Podczas rewizyi sądu gminnego l-go okręgu powi~tu czowie proponowali Joskowi Magerowi, aby zezna- z te,..,O'o tytułu wyniklltł koszta i odpowie
Brzeziuskiego, znajdującego się 1'1' osadzie Strykow, wal w zjeździe przeciwko Zalewskiemu, za co obie, 
do prezeea zjazdu sędziów pokoju l-go okręgu gub. cywaU mu l! rubli. Mager jednak nie przystał M d~iBlność, łatwo przewidzieć; ważniejsza 
piotrkow~kiej p. Krasnopolskiego przybyła 13 maj:i tę propozycję. Następnie Banaszkiewiczowie chwali- jednak kwestyja, kto wróci życie tym stra
r, p. mieszkanka Strykowa Maryjanna Banaszkiewicz li się przed Magerem, że znaleźli świadka w osobie conym, którzy Pl·acując na ciężki kawałek 
i oznajmiła, że Walenty Zalewski, ławnik sądu Zygera, który taniej będzie zeznawał niż za 8 rub., chleba, znaleźli !!. rób przed wezesny? 
gminnego ze Strykowa, wziął rubla od iej męża bo za rubli 5. ,. 
Józefa, tytułem wynagrodzenia:ta wyrok uniewinnia- Taki rezultat śledztwa. ujawnił, że Zalewski był Niech wi~c mi wolno będzie otwarcie zrobić 
jąey syDa Banaszkiewiczów, l<tóry był o~karżony o niewinnym i żo należuło nkarać jego oskarżycieli. To przynajmniej u wagę, że stojtłcy u steru fa bry, 
kradzież; wyrok ten wypadł jednak na niekorzyść też izba sądowa warszawska, dokąd przesłano akta ki powinniby raz juz wyl·zec się uprzedzenia, 
oskar~ouego, którego skazano na. trzy miesiące wię- śledcze, d. 10 lutego r. b, sprawę o docbodzenie wi- iż tylko importowany z zaO"ranicy specyja
zienia. Wysłncbawszy skargi Banaszkiewiczowej p. ny Zalewskiego umorzyła, a następnie prokurator sądu l' . , . T k· h . h 
prezes zapytał, cz)' nie moze przedstawić, jakiego- okręgowego tutejszego zażądał d. 19 tegoż miesiąca Ista, Je~t cos wal t. fi IC za~r~~lozn~c. 
kol wiek dowodu, na świadectwo prawdy słów swo- wytoczenia śledztwa przeciwko małżonkom Bana-1 przecemonych Gl'iinfeldów mlehsmy JUz 
icb! cz~ nie może np. ~sk~zać na jakieb~toh~iek szkiewiczom o fałszywą denuncyjacyję i namowę do dosyć-znamy się na ich wartości!-a przyj
śWJadkow. ~a to BaD~sz~lewlc~owa ,odpowled~lała krzywoprzysię&twa (940 art. i 3 cz. 942 art. Kod. dzie czas, że i właściciele fabryk, i ich dy-
p. preze80WI nZalewskl Dle takI głupI, aby bl'ac ła- Kar,) a przeeiwko Zygerowi o krzywoprzysięstwo k . Ó '. ,. 
pówki przy świadkacb!" (lcz. '942 art. Kod. Kar).-Poniewaz przedmiot spra- re t~row16 r wmez poznaNo SIę ~a tym za-

DowiedziawRzy się o tern co zaszło, Zalewski, mm- wy już był dostatecznie wyświetlonym w ostatniem gl"amcznym towarze, tak Jak SIę Pl·zeko
jąc się skrzywdz~nym, w~ió~ł skargę d:> są.du Il'min-I jej stadjum, przeto sąd zajął się tylko sprawdzeniem nali na owych majstrach sprowadzon ych 
neg,o ~ Stry~owle, w ktorej żąda~ ukarania Bana: przytoczconych wyżej olrolicznośei, które zost~ły w wielkim kosztem z West walii do tejże fa
szklewlczoweJ za potwarz. Sąd gmlDuy wskutek tej zupełności stwierdzone przez powtólDe badanIe da- b k' H t B k " ,l dl ' l' 
skargi skazał Banaszkiewiczową na 7 dni aresztu. wnych i zeznania nowych świadków. ry. I" U a an owa. uO pu o\V~Dla s,ta I 
Oskarżona jednak nie zgodziła Rię na wyrok sądu W bec t h e .' ł Z era U '01nić w plecach MartynowsklCh. Płacono Im dZlen-, , . ł I' d 'd ędz' ów o ye z lnan Dle mog 110 Yll - VI • 6 b l' - , . 
gmlD?ego I w~JOs a, ap~ ~cYJę .0 z,J~z u s, I od Syberyi nawet umiejętna. i staranna obrona adwo- ?le ~o. ru. 1, ~z wreSZCIe spoEltrzezoao, 
poko_"., powołując SIę uaJD1eSpOdzlameJ na ś\VIadk~, kata przysiegłego p. Seweryna Szwarcenberga. Ba- ze mIeJSCOWI maj stuy tak samo, a na wet 
AntonIego Zygera ze Strykowa, o którym w sądZIe k" -, , 'l' b' W k' d ; . b· b' . " . " z t aiacy za Dasz leWIczowIe nIe mle loroDcy. yro lem sa, u zręczmeJ to ro lą o Dle wypuszczaJtł su-
g!ll1Dn,ym, ano ?na, sama, ~m ~eJ mą s aw ~ - , wszyscy oskarżeni skazani zostali na pozbawienie '... . _', . . 
DJą, me wspomlDah. Prze6lwme: choć w sali POSItJ- wszelk'ch t _ . s' dl 'e naJ'brzszjch row!!>1 z pIeca, I Dle naraz8H przez to fa-
d . rl' 'd ł 'ę tedy Antoni l praw s anu I o le em w I b k· k Gd· zen s~ u gmlDnego ,zn~J owa SI w miejscowościach Syberyi. oprócz tego Zygera skaza- I·y I na ogromne oszta. y SIę to 
z~gder,IJÓz,ef.BanaszkMlewlc~ powtadrzał słowa, ~YPdO- no na pokutę kościein!!:, 'rozmiar której pozostawiono okazało, poczęto oddalać zagranicznych 
wIe ZlaDe JUz przez arYJannę o jJrezesa zJaz u, , ł d d h . P t ' ' , . ., 
źe "Zaleweki nie taki głupi, aby brać łapówki przy uznam u w a zY, ,~c, owneJ .. --:- o przeczyamu a. przYJ!D0wac tuteJ,szo. - kralowooW .••.. z 
świadkach!" Zyger niezem nIe ujawnił, że on był W!r~ku! B,anżaszkledl'it JCZÓW UWlęZIOUdO. Zy~er ębd!'lłegWo ptllclł dZIenną, rozumIe SIę, o połowę mmeJ-

ł Ś ' ś ' dk' któ Z l k' b ł' wIęZIenIU JU prze em, ua mocy ecyzyJ ij u ! L k ' dk d 6' w, a me WIa It:lm, przy rym l ews l ~ ra la- śledczeO'o Z. G. szą .• ecz weetYJę tę o ła aro na. p z-
powkę" .. • .. W • d . d . 

Zj&Zd jednak sędziów pokoju, ulegaiąc prośbie DleJ. racajiłc _ o oP?,W1e zl~nego na. po-
Banaszkiewiczowej, zmuszonym był wezwać Zyge. KOrBSpondBllClTJ· B "Tmrodnia." czątku fa~t~, CIeka wIsmy Wielce dalszego 
ra na świadka. N a posiedzeniu zjazdu 22 września J, J ł1. śledztwa l Jego rezultatu?. 
r, p. Zyger pod przysięgą zeznał, że Banaszkiewiez Sosnowiec 15 września. B d k d· 10 W ,. 
cz~stował wódką ZalewRkiego, że dał mu rubla, ~ Of!lS, D1~ , rzeSDla. 
i że Zalewski powiedział: ~jak osądzim), tak też W dniu 14-0 b. m. w Dą.browie Górni. W oczekIwaOlu zapOWIedZIanego przed-
będ!,ie!~ Zy~er miał ~o. ~id2ieć i słys~eć, a B~na- czej, w fabryce żelaza "Huta Bankowa" stawienia amatorskiego na korzyść straży 
szklewlc.z miał mu pózn~eJ tłomaczyć, ~e. cbod~lło ~ zdarzył się niebywały dotąd wypadek. _ ogniowej ochotniczej odbył się tutaj w dniu 
sprawQ Jego syna, oskarzonego o kra.dzlez. Pomewaz d ') 'b k ' k' ki' 
na razie zjazd nie miał moźności sprawdzenia, o Administracyja tej fabryki, stosownie o ~-glm • m .. on?ert amators ~ wo a 0-1?stru: 
ile zeznanie Zygera. było wiarogodnem, Banaszkie- uZYlilkanej od władzy koncesyi, postano- mentalny, dZiękI łaskawemu współudZIałowI 
wicz~wą więe uznał za ni.ewinną i ~dodpowie,dzial~ wita rozszerzyć budynek walcolvni i uelm- panny A. P. oraz pp. D. i Cz. przedłużony 
noścl ~woln)ł, a na.stępUJe, na sesyl ekonomIcznej tecznienie teO'o powierzyła szlązakowi pru- powtórzeniem granej j uź dawniej komedyi 
d. 21 lIstopada 1887 r. zadecydował wytoczyć spra- \ ,. G I"'f l . , . k d b A Bł ' k O "K' ó 
wę karną ławnikowi Zalewskiemn, zarzueając mu e~Iemu riin e dOWI, kto~y, Ja ,o ? rze ncz,yca" aze , pętany. oncert w 
pl'zestępstwo, przewidzia.ne art. 373 Kod. Kar. mby zna.ny fabryce techmk, podJlłł SIę te- I zakonczony został zywym obrazem, przed-

Tymczasem, kiedy "wielki przemysł" 
jeszcza od nas daleko, z lekkiem sercem 
przyjrzyjmy się "Pławeńskim wyścigom". 
"Rezultat-pisze korel!'ponuent-był wogóle 
b3r<~zo piękny, a widok przy.i emny". Nie 
dzi wię się wcale zachwytom koresponden. 
ta, bo guzie .. Dumka" pod p. Rzewuskim 
bierze "nagrodę dam", gdzie w "wyścigu 
płaskim" jad/} i zdobywajtł nagrodę sami 
tylko panowie, gdzie wreszcie zwycięztwo 
odnosi "Blada" - tam Iilłowa powyższe są 
jeszcze zablade. Szkoda tylko, że podczas 
wyścigów nie byłem w Pławnie: grając w 
totalizatora i postawi wszy znaczną sumkę 
na. "Blagę", zrobiłbym odrazu wielki mają
tek, we wszystkich bowiem wyścigach płas
kich i niepłaskieh nagrodę zawsze bierze bla· 
ga, która Jest il!h symbolem: grady robitł 
szkody tv guberni na sto tysięcy rubli, To
warzystwo Kredytowe za długi wystawia 
dziesiątkami majątki na sprzedaż, a tu się 
urządzaj'} rujnujące wyścigi, aby się nie 
przeniewierzyć hasłu: "noblesse oblige." (*) 

Sezon pożarów i utonięć dzieci w gli
niankach, dołach i studniach na prowincyi, 
rozpoczął się juz na dobre: w jednej gu
berllii piotrkowskiej, począwszy od drugiej 

(*) Nie sądzimy, aby bawili się 1'1' wyścigi ci, któ
rycb czeka snbbasta, lub których zrujnowały klęs
ki losowe; urządzają je zepewne ci, którym staa 
majątkowy na to pozwala, Same zaś wyścigi, jako 
takie-mają swoją stronę dodatnią, wpływając na 
wychów odpowiednich reproduktorów, (Przyp. Red.) 

połowy marca do lipIla, było pożarów 84, 
a straty ztąd wynikłe wyniosły pokaźną 
sumę rs. 321,335; w radomJkiej znów gub. 
-jak podaje miejscowy organ-klikoletnie 
dzieci tontł jak szczenięta w jamach i ka
łużach i to toną. całami dziesitłtkami! Czyż
by wobec tego nie warto było pomyśleć o 
zakładaniu po wsiach straży ogniowych o
chotniczych i ochronek, gdzieby małe dzie
ciaki znalazły opiekę podczas gdy ich ro
dzice zajęci są \v polu robotą; czyż nie 
zaszczytniej byłoby zamiast dobijania. się 
o "nagrodę dam", zostać inicyjatorem po
d obnych instytucyj?! Kto wie, czy nie u
dałoby się powołać do życia i strazy ognio
wych i ochronek wiejskich, gdyby na prze
szkodzie nie stawało ."ndośw iadczenie", 
gdyby upatyja nie krępowała skrzydeł i 
gdyby egoizm nie nałożył munsztUl{ą. na. 
de' bre chęci ••• 

Z jakąż zazdrośllią czytam zawsze wzmian
ki w miejscowych pismach o cienistym o. 
grodzie w Kielcach, wspaniałym parku 
Kaliskim, lub wzorowo utrzymanym o'· 
grodzie IV Radomiu! •. W Piotrkowie muni
cypalność miasta, znajtłca snać dobrze 
swych mieszkańców, urządziła ogrody spa
cerowe, •• dla liliputów. Ale publiczność piotr
kowska. nie jest warttł nawet i tej paro· 
dyi ogl'ofló w: indywidua, którym właści
wiej byłohy przestrzegać przepisy prawa, 
łamią. je, dzięki swemu I:!tanowisku bez· 
karnie-z godną lepszej sprawy wy trwa-

łośoią. Indywidua. te robią codziennie stl·a
szliwe spustol:!zenia w klombach, wyrywa
jąc kwiaty z korzeniami. W alei znowu, 
prowadztłcej "do pierwszej budki", przy 
plancie dr. żel. spacerowicze zniszczyli i 
wydeptali zboże biednych dróżników, poła. 
mali młode dl·zewka, a stare ogołocili z 
gałęzi. Zachowanie się takie spacerując~j 
publiczności piotrkowskiej, mierząc. nawet 
miarą lilipucitł, nie można nazwać ina,czej, 
jak tylko wandalizmeml.. 

W ostatnich czasach w pismach war· 
sza wskich coraz ('IZ ęściej spotkać możną. 
wiadomości z dziedziny archeologii, zdolne 
serca staropanieńskie napełnić radością., Tu 
zapalony biblijoman w okładce "kazań" ja
kiegoś kaznodziei z 17 stulecia znajduje 
dukaty, tam restauracyją ramy kościelnej 
pod kilkoma wal'stwami najrozmaitszych 
farb odkrywa sztaby srebrtl, to znowu ja1 

kiś zapalony archeolog w skrytce biuI'ka 
odnajduje rulon złota... Wszystkie te wia
domości zdołają, jak sądzę, podnieść w na
szem społeczeństwie zamiłowanie do ar
oheologii, na czem znowu jnajlcpiej wyjdą 
punny, które o całe dziesitłtki lat bywają 
młodsze od swoich metryk. 

Dottłd panegiryki znajdowały tylko mi ej
sce w płatnych nekrologach; obQcnie zaś 
pan M. W. ubrał je w sukienkę bezpłatnej 
korespondencyi. Oto w koresponcl encyi "Ga
zety Radomskiej" z Szydtowcu p. M. W. 
celebruje wielkie nabożeństwo przed ołta-
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stawiają~ym wesele ohtop.skie, do czego treść I ~ać się nie moz?a. !ęcz,mio.na wszę1zie llad~wy.czaj 26) p O D P A L A C Z. 
zaczerpmęto z odeO'raneJ poprzednio I-ome- D1kłe. O \Vay obIecuJą nIewIele, urosły od z\eml le-
d 

'k' C ł' "dł d d" . dwie na 12 cali, Koniczyna. wogóle licha. Ziemnia-
YJ I. - li osć wypa !\ na spo • ZI~WaD1e ki rosną bardzo rzadko, a 1\ powtldu posuchy nie mo' powieM Piotra Sales 

dobrze, lubo mogła byłn zgl'omadzlć Jeszcze żca było zasadzić nowych. Chmiel średni. Widoki tłomaczyła 
liczniejszą publiuzność, gdyby, z u wagi na zbiorów na Podolu galic)'jskiem są więc bardz;o E. :D o 'b r z a.:ń. ska.. 
niewielkie nasze miasteczko i coraz !Yorsze złe. Pod ZgorzelniMmi na Szll):sku, pojawiła Si~ ~ 

b
'l t ~ b ł ';" , szarańcza i zniszyła dużo zboża na. polach. Na W' Q - (ciąg dalszy) 

czasy, ceny I e c\" , .y y pL'~ystępnIeJ ~e: grzech, zwłaszcza w Bana~ie, pok:\Zała się również • 
Może to w przy8złoscI nastąpli boć lepiej szarańcza w wielkiej il03ci. Gdy przyszło malca oddać do szk6ł, Tho-
sif} bawić cZlJściej a za pomniejszą cenę, niż X P~lrcela~yJI\. W glJberui Kieleckiej od merin był jut nadzorc:} i mógł podołać 
drogo a rzadko.-- W czyjej mózgownicy wy- c~asu ,uwł&s~czenia rozparcelowano 19 , majątków Z większonym wydatkom. Przyjaciele ich dzi
lęO'ła się sensacyjna wiadomośó o niefol·tnn. ZiemskICh (Większych) obszaru 15450 morg, ktÓre wili się, że wszystko <lO mają, na wychowanie 

., . l . k" L b rozdzielono na 1630 mniejszych gospodarstw, - ł'" d 1- b ł ł 
n.ym • zeg arzu pOWietrznym, tory )31\:0 y P. Kalkstejn, znany organizator spółek włoś- syna oz:}; Im Je na" yo to zap atą za. 
SIf} miał puszczać balolłem u nas w Radom- ciańskich w dziale pruskim parceluje teraz do. wszelkie poświęcenia, gdy syn corocznie z 
sku w dniu 2~-m z. m., i skutkiem zawa- b~a Pinezyn w powieoie Sta.rdgrodzkim, obejmujące na~rodlł Z klasy do klasy przechodził. 
dzenia balonu o krzy;: na wieży po fL'ancil3z- bIJsko 4000 mórg magd. Z tego rozprzedano JUż Po wsp6loej naradzie z Beroierem, od
k ń k' k" ł . b l 'ć 3-131 m. m. Nadmionić pr:&ytem należy, że dobra dali Michała do Politechniki. Zdał świetnie 

a s lego ~S~1O a oraz rozpruc~a a onu ?pa~ te jui od dośó dawna znajdowa.!y się w posiadania 
na dach koscIelny a następme n" Ziemię niemieckiem. egzamina, i został przyjęty, jako jeden ze 
mocno poturbowany, zgola nie wiemy. X Nie ulega Juz wł\tpliwości _ pisze zdolniejszych uczni6w. Miał wyjść .ze szko· 
"Kuryj er Codzienny71 w M 240 pomieścił ~Ga~. ~olnicza"-że sprawa. kolonizacyi niemillckiej ły, jako skończony inżynier, gdy nagle w 
tę kaczkę ubolewajlłc nad smutnym losem w zleml~ch u"bjtych od szlachty polskiej w dzia· drugim roku 'śmierć zabrała mu ojca. Skoro 
aeronauty: Z te!Yo to dopiero pisma dowie- l~ pra.,klm, wcale ?ie idzie gładko. K,omisyja k,olo- powr6cił z p ogrzebu ze spłakanł i rozbo-

• " ." ,... . , Dlzacy)na wydala JUŻ na kupno dóbr l rozkoloOlzo, l k d d k . 
dZlehsmy ~lę O 1ł'.Ypa~ku! Jakiego n.lby mle~I~' w,anie blizko 1/$ (undusLu dyspozycyjnego, a zaled. ~łą ~at. l), po~ze ł o 8we~o po oJu, na-
my być Widzami, a Jaki u nas mgdy mieJ' wIe I/I~ obszaru i:ostala urządzona odpowi eduio przez- pIsał hst I wrZUCił go natychmIast du skr~yn
sca nie miał. Nie wiemy przeto, czy to nacze~lU, a i ~ ~yeh spłaty idą, cor LZ ociężalej, co' ki. W tedy dopiero powr6cił do matki. 
ma być nowym rodza1em powieści o WAŻ II ~az Dlaakurat~leJ. SUbh&sta~ye l, se~westra na m~'1 - Wyohodziłeś?-!!pytała- Gdzież byleś? 

.. ~, , . , '" Jątkach osadników mnozą Sl~, D1ektorzy opuszcza]l\ P'ł .• l' " 
sSllcym me\YJłlstfi} W mleSCle Łouzl, czy te~ 8~oje osady, uprowadzając co si~ da. Gazety nie. - rOSI em o uwolmeme z po IteohDlkl. 
wprost pomyłkł co do m iejsco \vości?.. ":llec~ie (gadzinowe) zwalają niepowodzen ie przed- - Jakto? 

~lęWZJ~ci", n,a.niedość s,taraun>,: wybór osadników - Jestem synem wdowy. Dziś dla ciebie 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Dla właścicieli gorzelni. "Grażda.nin" 
informuje, iż minibteryjum skarba powzięło zallli'lr 
nadania pojedyńczym właścicielom gorz elni lub sto
warz1szeuiom pewnych ulg IlO do ot wi orania skła· 
dów dla sprzeda:iy własllych produktów, z zastoso
waniem Imiany pobierania podatku patentowego w 
ten sposób, aby wysok ość jego zas~osowa Ć do obro
ta składów. Jednocześnie istniej e projekt, aby za
bronić otwierania nowych gorzelni w miastach, z 
wyjątkiem szczeg6lnych wypadków. 

X ',"ystawa. Zarząd muzeum przemysłu i 
rolnictwa w Warszawie przystąpił już do urządza. 
nia wystawy nallion, która, jak wiadomo, otwartą 
będzie z dniem 5 października roku bież. 

X Ceny zboża. ~St. - Petersburskie Wiedo
mosti" ostrzegają ziemian, aby się nie spieszyli ze 
zbY,tem zboża, gdyż ,takowe dojM może do cen wy
sokIch z powodu nl~mal ogóluego nieurodzaju za 
granicą· 

X St~~ ~rodzajów we wschodnich pOlVia.. 
tach ,gaIJcY:JsklCh.-Z .po~odu posuchy wszystkie ga· 
tunkl zboza w GallcYI dOjrzewały przedwcześnie 
co nie roknje dobrego plonu, Najmniej uCierpiał~ 
na posusze pszenica, najwięcej żyto. Pszenica le 
w:s~ystkich g~tun~ów zbożB; przedstawia si~ najle
pleJ, ale w Dl~ktorych okolicach rzuciła się na nią 
rdza. Rzepak Jest wogóle dobry. Żyto powszechnie 
nikłe i rzadkie, tak, że omłotów dobrych spodzie-

rzami "niośmiertelnych 71 tego miasta. Przy
klękanie, dym kadzideł i ciąO'le p o klony 
składają sif;l na to dziwne nab~żeństwo. 

Ciekawiście zapewne, KOlTo p. M. W. u. 
mie~cił na swych ottarz!lchf Oto na jednym 
odbIera czotobitność "kupiec", u którego 
"po amatorsku wychylić można kilka ku
felk6w bawara"; na drugim przyjmuje hoł. 
dy "lekarz miej.sco\Vy, posiadający piękny 
dom w guberntJalnem mieście"· na trzecim 
"piwowar S. E." który "oblic~ywszy na
prz6d korzyści, za niewielką odpowiednio 
sumę nabył walące się mury zamku szy' 
dł~wieckie~o i grunt poblizki, a umiejętnie 
WZląWRZy 15lę do rzeczy, dobrze pokierowa
nym kapitałem i usilną pracą w lat kilka 
niespełna doszedł do mają.tku". Dusi się 
wprost w dymie uniesień i służalozej ek
stazy p. M. W.- Nie sądźcie, czytelnicy, 
aźeb~ pi~owar kończył szereg bóstw szy
dłowlecklego kOL'espondenta: i cst jeszcze 
jeden ołtarz, na którym "młody, wyższych 
zdolności, najszlachetniojszyoh popędó w 
dziel'żawca miejscowy, kJ-ęcąc się w zaklę· 
tem kole mozolnego ~ospodal'st\VIl na. roli, u· 
boczne mi jedynie pl'omieniami swej inteli
gencyi przyświeca mia.stu i okolicy." A co 
dalej? spytacie. "Dalej, o dalej-mówi ko
respo.ndent-:--spoj rza wszy, fałszywe tryskaj ł 
blaskI. Gdzle rodowody dawne, !Ydzie pozo
stałość rozległej Pl,zodków fortuny, tam 
duma stoi na straży skarbów wiedzy, jak 
również przychodów skarbnioy (?/); zttlm-

I to mianOWICie, ze pOIDlędl:y OImi jest wielu kato- tylko matko powinienem żyć 
IJków, którzy łatwo się polszczą (?). wzywaj!\ więc Al . . '. 
komisyję, lieby przy kolonizowa.niu' bezwarunkowo ,:- eż ty łamiesz swojlł karYJe:-ę, po· 
oddawała pierwueństwo ewalIgelikom. Ministe r sWlęcasz cułą S"1ł przyszłość-tę przyszłość, 
prus~i ,hr. Zedlitz pojechał do Szwabii werbować o· o której marzyliśmy od tak dawna! 
aadnlkow W' tk . k· b .' • . - lem ma o, za cenę Ja IC pOSWlf}' 

. X Dla interes6w krajowego przemysłu rol- ceń kształciliście mnie' dlate!Yo też nic za-
Dlczego ważne były olltatnie narady g orzeJników w d '1'" •. ~ d·r> . 
Warszawie pod przewodnictwem dyrektora depar. ? szczę Zl ISCle DlC I)a. Zlś obowllłzany 
ta.mer:tu dochodów niestałych R. R. S, Jermołowa. Jestem praoować na cIebIe. 
~ezultat ich wyd~j~ się o ty~łI ,7.1dawalającym, iż Pomimo oporu matki, pomimo, ~e łatwo 
Dl~ wyłąc,za nad~lel U,wzgl~dn,lenla w: sferach decy· mu było zdobyć stypendyjum Michał za-
daJących lDteresow te) wazneJ gał~zl gospodarstwa ł Ć • D f' b k' R krajowego, czą pracowa na mą. o a ry l on-

X Na zebraniu chmielarzy w dniu 29 charda wstąpił j~ko prosty rubotnik po~e-
b. ~, w ,!arsza.wie, przedmiotem obrad między in- cony prz.ez Bermera; • ,!kr6tce został mll'
nami będZie sprawa założenia "Towarzystwa chmie- nowany Jego pomocDlklem, a gdy przero
l~r8kiłlgo nad",i~lańskieg()," tudzież sprawa urządze· bił jedną i druO'ą maszynę, gdy zaprowa
Dla w, WarszaWIe do~ocznych jar~arków n:l c~milll. dził rozliczne ~ fabryce ulepszenia stał 
W koncu blldą przyjmowane zapIsy na akcYJe to· . d d' . ' 
w3rzystwa chmiela.rskiego. Się. uuą zakta ów J meodzownym pomo-
• X Skład rady nadzorczej Banku Ziem- clll~lem Ronc~arda. Zarobek sw6j sta!e od
skiego W Poznaniu jest obecnie taki: pp. Brzesld z nOSił do domu I oddawał matoe; wreszcie na
~roto~zyna, ~r. Chełkowski ze Sta~9~rod~, hr, Żół- jął jej apartamencik, umeblował go gusto
OWSkl z Nlechan?wa, ;\dam, KoscJelslu z Sopua! wn ie lecz skromnie. Wdowa poO'odziła się 

Teodor Moszczeński z WlltrowlC, Rozprzedaż akoYJ l' d" . 
tego Ba.nku zwolna postępuje: hr. Ksawery Br!\nic. z osem. I, pat:ząo na. powo zeme syna, 
ki nadesłał redakcyi .Dziennika Poznańskiego" 50000 czuła Się prawie IIzezęśh Wił· 
marek na zakupno 10 akcyj. Pewnego dnia, prll~nąc obejrzeó miejsce 

,X Kółko ziemianskie pow. Łllczyckiego za- w którem pracował Michał, udała się do 
wiązało spółkę wzajemn yeh ubezpieczeń rolnych. Saint-Denis. Tu zo baczyła ba wilłe" się nil 

dziedzińcu Zuzannę; uścisnęła śliczną dzie-

tąd wyje (!) chłód straszny; ten odpycha (który, dodam nawiasem, uchodził w gro
nieszczęśli wego profana bez lVzO'lędu na to, nie kolegów za wielkiego dyplomatę) lIże
czy jego umysł epragniony, e~y ~ołądek by wyszukał jakiego literackiego zbira, 
głodny. Więc omijamy te malowane !Yro' któryby za pieniądze podjął się sprawić mi 
by, chroniąo się pod słomian:} strze~hę, "Janie" w "Tygodniu". Dyplomata ó:v wzi:}t 
bo tu choć nizkr) i ciasno, "le ciepło i ja- się do rzeczy, jak "Maciuś" z warszawskiej 
8n07l

.-Widooznie, pan M, W. ouepchnifi}' 71 Bagate li" :zaproponował najlepszemu memu 
ty, jako nieszczęśliwy profan wyJf1cym przyjacielowi, ażeby ten za 25 rs. podjąt 
chłodem od malowanych grobów, z któ. się operacyi odarcia mnie ze sk6ry w li
rych, pomimo "fałszywych blasków, chciał tel'ackim szlachtuzie. Própozycyja została. 
czerpać skarby wiedzy", z "O'łodnym 2;0' naturalnie nieprzyjęt:}, a ja zostałem cały i 
ł:}dkiem" i "spragnionym umy;lem" podlł' nieuszkodzunyl Wypadek powyższy nasunąŁ 
ża do swych ołtarzy, gdzie zapewne po. mi myśl o możliwości następuj:}cego Pl·zed
amatorsku" został nakarmiony i napojo~y... siębiorstwa: Ja z przyjacielem my'll zakła
bawarem! ~zkoua tylko, że p. M. W. damy w kt6rem z pism spółkę zaczepno.od
mało albo me bardzo gorąco modlit się porną! Jedeo z nas w felietollowem prose~to
przed ołtarzem dzierbwcy miejsooweO'o rium będzie robił krytyczn:} wi wisekoyh prze
bo "najuboczniejszy nawet promień intcli~ różnych działaczy społeczny~h, a drugi za. 
gencyi" nie p~dt ?a jego głowę; ztąd też dobre wynagrodzenie będzie się podejmowllł 
korespondencYJ a Jego, jak to zresztą sam kra wieckiej roboty cerowania zachwytem 
powiada, "wygl:}da jak :Filip z konopi"! zadraśniętej ambicyi i zszywania panegi-

W jednym z felijetonów biadałem nad rycznym szpagatem "poszarpanego hono
smutn~ d~llł prowincyjonalnego felijetonistYi ru," a zarazem szczopienia "idyjotyzmu 
obecme Się Jednak przekonałem, że nawet zawiści i złej wi ary 71 swemu spólnikowi: 
złe ma zawsze jakąś stronę dodatui[} i że Pl'~y ta~iej taktyce jestem pewny, 7e w 
felijetonista, byle tylko chciał i umi~ł, moie przeCIągu kIlku lat .zabuduiemy wszystkie 
robić .... wcale niede pienifi}żne interesa! Oto , puste pl.ace IV. PIOtrkOWIe \Vspa~lałemi 
ni~dawno ": swem felijetonowem prosekto. ~maehaml, a. miasto nasze ,P0sta\",my. w 
ryJum zrobiłem preparat umysłowości jed- Jeduy~ rzęd~le, choćby z Lublinem. A WI'Jc,· 
nago z piotrkowskioh obywateli. Obywatel pano~I,e, w.lmlfi} zasady: "a~y handel szedł" 
ów, ~b.urzoDy, że do )ego społecznej dzia- od ?Zls.o;wleramy "kantor Jeneralnego wy-
łalnoscl odważytem SIę zastoso\vać odczyn- mysIania • Osierczyllo. 
nik krytyczny, uprasza przyjaciela slvego, 
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weczk, i o~tąd zostały pl·zyja~iótk~mi. pl~ I - Będę cię kochał zawsze i nad wszy-Isnęli ws ~yst~o, zabr.ali je,go papim·yl.. Ho! 
młodej dZlCwczyny, pozbaWloMJ opIekI stko. Bogu dZIękuję, że Dle żYJe mÓJ mąż. Za. 
matki, opuszczonej od ojca, przyjllźń za(mej Zachowamy naszą tajemnicę dla sie. nadto by cierpiał!.. Niestety niCJ ... nic tu 
starej kobiety, była skarbElm, cichą i szla- bie, dopokąd nie będzie potrzeba powie- pOl'adzić nie moo-ę. Byłam tam wczoraj' 
chetną rozkoszą. Często też odwiedzałll. ją, dzieć o tern ojcu-rzekła Zuzanna.-Bywaj nie sądziłam ni;dy, że będę musiała to wi~ 
resztę czasu spędzając w fabryce. Przywy- zdrów, pójdę uścisnąć twoją matkę. dzieć ... Więzienie, w którem zamknęli meCfO 
kła zagląllać tam o każdej pOJ'ze dnia, a Odtąd nie wspomnieli już O temj kocha- dobrego, zacnego Michała, razem ze zbl'~-
Michał wtajemniczał ją potrosze 'v !lzcze~ li się w milczeniu, czekając cierpliwie. d niarzami, ze złodziejami! Bernier byt ze 
góly fabrykacyi. Rozumiała już wybornie mną i on, który nie płacze nigdy, On któ· 
jak należy przygotowywać drzewoj co do- Siedząc w powozie Niny Karenicz, Zu- ry nie płakał nawet nad grobem mego mę-
daje mu odpowiednią giętkośćj dlaczego zanna przebiegała myśl!) ubiegłe szczęścia ża, zalewał się b~ami. Chcieliśmy go wi. 
maszyny opatrzone nożami dogodniejsze chwile i mimo troski obecnej, twarz jej dzieć, nie pozwolili na to; traktują go jak 
są od pił, których dawniej używano. Mło- jaśniała uśmiochem gdy myślała o nich. Sta- nie bezpiecznego zbrodniarza, posadzili go 
dzi ludzie widywali się ciągle i coraz to nęła wre3zcie U drzwi pani Thomerin, która w osobnej celi. Uniosłam się, nazwałam ich 
więcej przywiązywali się do siebiej nie otworzyła jej sama. katami, ale im to obojętne. Chciahm po-
wiedzieli jednak, że uczucie, które ich - Ty tutaj?-zawołała zdziwiona. wrócić tam dziś; Bernier nie pozwolił mi 
zbliża do siebie-jest miłością. - Czy sl}dzilail, że nie przyjdę?- spy- na to. Poszedł sam. 

Poczciwy Bernier mimowoli otworzył tata Zuzanna.- Byłabym tu już oddawna, - Oh! jakże kochać, jakże go pocieszać 
-im dopiero oczy. gdyby nie to, że byłam chora. będziemy. gdy powróci-szepnęła cała we 

- Złości mnie bior!) na myśl, że ty to Przeszły do pokoju Michała. łzach Zuzanna. 
wszystko robisz, a kto inny z pracy twojej - Nie ruszam się ztąd - rzekła biedna - Tak, zdaje mi się, że przyui osłoby 
korzystać będzie-rzekł raz do Michała, w kobieta. - Zdaje mi się czasami, że go mu to ulgę, gdyby wiedział, że byłaś u mnie. 
chwili, gdy wszyscy troje, stojąc na gale- widzę, że słyszę jego gloll, że wejdzie tu - Dowie się o tem. Zobaczysz pani, że 
ryi, przyglądali się jakiejś świeżo udosk:o- za chwilę· Gdzież bawil!z teraz Zuzanno? ojciec pozwoli mi pójść tam z panią. Stra-
nalonej przez Michała maszynie. Młoda dziewczyna zmieszała. się· szne, stJ a Bzne nieszczęście! (d. c. n.) 

- Dlaczego?-spytała Zuzanna. - U hrabiny Karenicz-odrzekł3; a wi- LO t 
_ Dlatego, że mOżesz pani wyjść za dząc zdziwienie, malujące się na twarzy ICy acy je w obrębie gubernii. 

człowieka, który nie zechce trzymać nas starej kobiety, Jodała: - 23 grudnia (4 stycznia 1889 r.) w sądzie zjaz-
iiłuźej-odparł Bernier. - Nie lubiłam jej nigdy; teraz jednak dowym okręgu III w Łodzi, na. sprzedaż nierncho

Młodzi ludzie zadrżeli i oboie poznali widzę, że eię mylitam. Gdyby pani wio· mości w m. Łodzi przy rogu ulic Cegielnianej i 
J d o ł 'k b· M· h ł k h ł Wschodniej pod JIj 1404 położonej, od sumy rs. 

w tej ch wili, czem są dla siebie. zla a, Ja ona rom Ic.a a, po o~ a .a- 168,000. 
MIChał zawołał na robotnika kierujlłce- byś ją także. Wszyscy wIerz!) w mewm- -::0 września (12 października) w biurze p·tu 

go maszyną, cho!)c pokryć zmieszanie. ność jego! Czyż zresztą może być, by on częstochowRkiego, na do.tawę opału i światła dla 
_ Czekaj! sam do niego zajdę _ rzekł co złeO'o zrobił? czyż nie dość spojrzeć na brygady częstochowskiej straży granicznej na suml;l 

Berniel' i oddalił si". nie",O"o,~by O tej' niewinno.ści przekonać się? rs. 118459 k. 40. .. - 19 września. (1 października) w biurze p-tu 
Młodzi pozostali sami. W szyscy, wszyscy 'v m!) wIerzą; wszyscy brzezińskiego, na sprzedaż placu miejskiego w m. 
_ Zostaniesz tu zawsze, WSZ!1k praw- go bronić będą, hrabina, mój ojciec, książe, Tomaszowie pod .IV; 334 ~297) położonego, od BUmy 

da?-s.ł\epnęłu Zuzanna. Bernier, i ja także-\vszyscy!.. rs. 715 k. 44. 
")'''ó 'ł k .' , - Ó (17) października w rządzie G-lnym piotrko-- Czyż J' a wiem-odparł Michał. .lU WI a z o-orącz owem ozywlemem, z d '" wskim na bu owę w r. 1889, 1160 sazeni b. drogi 

- Zostaniesz, bo ja cię kocham-powie- głębokiem przekonaniemj mimo to jednak bitej na trakcie łódzko-rawskim na. gruntach wsi: 
działa poważnie młoda dziewczyna, patrząc wdowa Thomerin z niedowierzaniem po- Bałuty, Łagiewniki i Doły od silmy rs. 9243 k. 31 
W oczy ukoch anego. trząsała głową. - 27 Września (9 października) w magistracie m. 

Dl Ó
• t k' •. Zgi erza na trzechletnie wydzierżawienie dochodu z _ Pani! Zuzanno droga! - zawołał o~ - aCzeo- z w a Im raZIe me puszczą " 16-stu jatek miejskich. 

czaro w any Michał. go? dlaczego bronią mi go zobaczyć? To - Tegoż dnia w magistracie m. Łodzi n3. trzech-
_ Dalej! śmiało! _ odezwał się z dołu straszne! i to nazywa się sprawiedliwością!.. letnie wydzierżawienie 28-miu jatek rzeiuiczych i 

głos Berniera, kierującego ruchem ma- - Jakto? .. Nie pozwalaj!) go pani zoba- 26·ciu sklepików do sprzedaży pieczywa "IV starym 
? i nowym rynku w m. Łodzi. 

szyny. czyó d .t - 28 września. (10 października) w tymże magi-
- Ale zatrzymamy Berniera. - wtr!)ciła - Wczoraj odprowa Zl mnie tu Ber- stracie na odbudowe mostu drewnianego M 3 IV m. 

Zuzanna. nier oszalałą z bólu. Byli tu już, przetrzą- Łodzi, od sumy rB. '1164 k, 60. 

o Ł o s 
~~~~~~~~~~~~~~A~~~~~~ 
~ ~ 
~ Najnowszy utwór ~ 

~ HENRYKA SIENKIEWICZA ~ 
~ ~ 
~ p_ t_ 

~ ~~Ta trzecia1
' I zacznie wychodzić w "KURYJERZE CODZIENNYM" 

~ w pierWSzYC~ziernika r. b. 

~ "KURYJER CODZIE"",-"T'"I'o..T""C7" 
~ Dziennik polityczny, społeczny i literack~: ~~:tań. 
€i: §ze cod~ienne pismo pOlskie większych 
~ ro~miarów, dl'Ukujące się w ilości 11,5'00 
~ egze"'!'pll!'rzy, wycho~zid ":1 Warszawie w dni po· 
~ wtlzedme WIeczorem, w Dle ZIe e i święta rano; nad
~,"'.' to wychodzą codziennie, z wyjątkiem dni poświą-
~ tecznyeh, be~p:tatne dodatId poranne. 

z E I A. 
Dla. Kaszlących i Osłabionych. 

Nagrodzone na Warszaws kiej i Lwowskiej Wystawach Hygie
niezno-Lekarskich, L istamipochwalnemi i medalem na Wysta
wie Krakowskiej, ko ncetlyj ODowane przez Władze Lekarskie: 

E1rstr akt i ~~rmelIri ~>1eliwaH+ . 
Sprzedaż w Apt eka ch I Skladach Aptecznych w WarszawIe 

Królestwie i Cesarstwie, pełł:niejs~e i O 50 procent 
tańsze od ~agranic ~'TIych. Paczka karmelków 15 kop. 
flaszka ekstraktu kop. 75. 

(R. i Fr. M 8191.) (12-1 

Skład Węgli -[Wprawia i reparuje 

Wł d 
I I S I, I,' sztuczne zęby 

o Zlmlerla aplnS~lBrro pojedyńczo i calemi szczękami, na. ku-
b czuku lub na złocie, złotnik. 

J. Gelbszłein. 

Oeny 
na. placu Maryjań skim, w domu W -go 
ManugiewiBza. (3-1) 

(R6g alei Aleksandryjskiej) 

~,::.. WAB"UNK~ PRE.\UJIERATY nKuryjera Codziennegon, 
~ wraz z dodatkIem porannym: W 'ł'arszawie kwartalnie rs. Korzec węgli kamiennych 

:I 
1 kop. :;0, miesięcznie kop :JO. Na pJ'owincyi i W (Je- grubych 240 (I. . • • • 85 k. HISTORYJA 

:: sarstwie kwartalnie rs. 2 kop. 2ij, miedięcznie kop. 75. Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 L"t t p I k" " Adres: .A.dministracyja .Huryjera (Jodzien- korcowe zamknięte (przez I era ury o s lej 

":~ Rego, II"a.'szwwa, 'Ul. Trpbacka Jw. 2- róg Magistrat Warszawski k ~ ~ 7 na. tle dziejÓW narodu 8 reślona przez 

I·,· Hrakows/dego Pr::edfl'tie6cia. ostemplowane) ..... 83 k. I -[ . D b-ecklOeg p d k k k d) 30 k u. arYJaua u J o o . d G u o su ( orzec 4 pił y. • wychodzi zeszytami objętości I!ięcia ar-
:. Wy awcy: ebethner iWoiW. .' Korzec węgli drzewnych . 1 rs. kuszy wielkiego formatu; ca{ość skla. 
~ "Uwaga. Na. miasto rozsyła. " 2 
~ (R. i Fr. 8296) (3-1) :: aie, w koszach półkorcorvyeh dać się będzie mniej więcej z 1 zeszy· 
~~~)f!i!:I...G:~::ub~f!\.Ii.l~~~~~~~~!:\_J~H~~:!\.Iih~ tów. Cena każ ego 50 kopo z przesyłk~ 
~ ~~~~ .. : ':~~~~~~~~\~~~\,~\!&~~~~~~o,;,~~~~\!i'\~eV wagi 130 a. (13-4) pocztową po 60 kop. Wys2iedł zeszyt IX 

~hlopca 7 letniego l POKÓJ ODDZIELNY I . (0-9) 

ktoby praguął wziąć na wycho wanie_'umeblowany, z wspólnym przedpok~jem, \ U ne Fran{l.aISe ... 
ral}zy się zglosić po bliżs'!:ą informacyję do odnajęcia z całodzlen- " Y" .-Do dZISIeJszego n~mer~ do: 
do Redakcyi nTygodnia.n Chłopiec ów, n~m utrzymaniem I,ub bez. Nouvellement arnvee, deSll'er81t dO,nner łącza sięal'kusz 32ostatmpowIeśCl 
trzyletnim dzieckiem, dostał się pod 0- Wlado:ność "MQskowsk!l" Ultca róg Poo de~ le~~ns, pendan,~ les heures ll~res p.t • .Niewinni Winowajcy 
piekę ludzi bardzo z.lcnycb, ale ouar- cztoweJ dom ,JakubowskIego, na. parterze. q~l lUl restent. L IOlormer a la reda· , k' o- . I l d ' W Z 

-~zonych własną, lic,mą rodzinI!, (5-3 (2-1) ctlOn. (3-1) z rosYJs leo o, W pne!!: a zle ,. 
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Winogrona 
BADEŃSKIE 

N 39 

Zawiadamia Sz. PubUcznotlić, że w celu spopularyzowania 

NA. TVBAŁNYOH 

WIn KRYMSKICH lItAUKAZKICH Kuracyjne 
nadchodzą codziennie świeże do 
Składu Win i Towarów koloni. 
jalnych W. Zaleskiego w 

urządził .;tntaj W magazynie 

p.1UDWIKA FRENR1A 
pPetrolrowie." (6-2) 

TA~lICnl SHfROWf 
Zamawiać mozna z natycbmiastową od

stawą, osobiście lub piśmiennie fi 

przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 
GŁÓWN4 SPRZEDAZ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
een, podług naszego cennika sprzedawane bywaj!), t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i ,vyżej. Ludwika Nissensohn "'\A7"ina. na.sze Są. a.na.li!Zio'V\7"ane przez Urząd Lekarski i przy tell) 
w Warszawie, Łes~no 14 

(Raj. i Fr • .J\t 8111). (2-2) 
poręczamy za trwałość takowych. (52-37) 

i
":·~~f':\.Q~~';: . ~~~':\.Q,~~ .. /:'~~~: • ~':\.Q~~~~ł!f:UL'?&.'?Ji!~~I' t(W~~~ ~~~~~. ~~~~. ~~~~-~ - ----- .-

:: MAGAZYN POD FIRMĄ :. 

€ii.:: RUSSKA MANUFAKTURA. J 
:'. w Hl ars~awie, Hrakowskłe Pr~edmie8eie .M~, dom hr. L. Krusińskiego, ~ 
.. J?OLECA: ~ 

WYBOBr BAWEŁN~ANE biaJe i kolorowe 11 mianO'hicie: M(J,dapolamy, Szyrtyngi, L" 
S~yfony, :Nans'lJ,ki, Wiktoryje, PólpJót~a, Bry!antyny, Barel&any oraz różne Perkale. ". 

p ł ó t n a b I a ł e I s u r o w e ·1·· .. ·.:. 
B~EŁ~ZNA. STOŁOWA biaJa ł kolorowa oraz BĘ(JZN~H~ w wielkim wyborze, ~ pierw

s~orz~dnych fabryk J ..4.BOSŁA'" SH.~(JH i H OST BOnSH~OH. 

Materyjaly wełniane fantazyj ne na suknie ~ 
UASZMIRY czarne i białe III KANAUSY czarne i kolorowe, ~ ATŁASY i KASZMIRY szerokie kołdrowe, FULARY jedwabne kolorowe w deseń. : .. 
JEDWA.BIE, ltIORY, czarne i białe na fJluknie, Wszelkie podszewki jedwabne wełniane łbawełn. 

Wielki wybór Pluszów $ 
gładkie1, i fanta~yjnych na okrycia Ol'tlZ do przybrania sukien. €t 

Aksamity czysto jedwabne *. 
'''EL WETY w r6żnych kolorach III KAPY pikowe białe i kolorowe ?t 
UnUSTKI jedwabne i wełniane w rózDych wieI- DRELICIIY lniane 1 bawełniane nn materace :. 

kościach. . FLANELE białe i kolorowe. ' .. 

~~~ ~~~ ~~~~~ ~~~ .. 
(R. i Fr • .ifil 7639.) (6-4) I' 

': ._~~"" ~'Wtp - -~WW~~~~ f.t~~~~ ~MWt~f 

Niesklejane a 
Fabryka Tabaczna 

A. N. Szaposznikowa 
w Petersburgu. 

Poleca Szanownej Publiczności papierosy zwi
jane W gil~ael& be~ kleju z prawdziwej 
francuzkiej bibutki ryżow~j firmy A.badie 

W Paryzu. 

IłIESKLEJ AnE 
~ 100 t 
~ 60 t 

10 szt. 10 kop. 
5 szt. 5 kop. 

10 szt. 6 kop. 
5 szt. ~ kop. 

Upraszam o zwrócenie szczgólnej uwagi na 
wysokie ich zalety. 

Nabywać moźna we wszystkich składach ta
bacznych i dy8trybucyj~ch .w Warszawie j na 

prowlDcyl. 

Fabryl~ant Tabae~ny, 

A. N. Szaposznikow. 
R. i Fr . .J\t 7747.) (lO-5-ł) 

Niesklejane 

.sZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Ricb. Brandta. 
Znan~ od Jat 10, zalecane przez pierwsze powagi świata lekarskiego i 
chętDle u~ywan? przez pn?li~zność, jak.o ~rode~ domowy leczn.l
czy. tam, przyjemny w uzyclU, pewny lllleszkodhwy, wypróbowany przez 

Pr. D-r R. Vlrchow8, Berlin. 

• ., D. Lambl, Warszawa. 

" ,. Zdekauer, Petersburg. 

• • Soed"rslAdt, Kazań. 

• "Scanzoni, Wnrzburg. 

p • Blandt, Klauzcnł}l1rg. 

., ,. v. Nussbaum, Monachium 

Pr. D-r KorczyńskI, Kraków. 

• iIf T. Frerlehs, Berlin. 

" "C. Wltt, Kopenhaga. 

" "Hertz, AmslerdBlll. 

" .. RecllUll, Lipsk. 

o " GletI, lIon.c lam . 

.. "Fors!er, Birmingham. 

przy nieregularnem dz~ałaniu trzewl6w brzusznych 
cierl)!eniach Wlł.troby i przt:wod6w ż6łciowych, he
morold_ach. leUl~em wypróznianiu i przewlekłem 
zaparcIu stolca, I ztąd powstajacych cierpieniach bólu i zawro
cie gł~wy, dnszności i braku apetytu, 'przy chronic~nym kata
rze zoładka i kiszek. 

Szwajc/l.l~sk;e pigułki ,Ricb. Brandta cieszą się wielkiem powodzeniem 
u ko~iet z powodu łago,l~ego i,Ch działania i zasługują w 
~bl'onIcz~ycb w~pe.dkacb na plerw~zellst.'vo .proGed o~tro działającemi 
srodkaml: solamI, wodą gorzką, kroplami, miksturami etc. Dostać mo
zna w aptekach Królestwa i Cesarstwa. Do każdego pudełeczka dołą-
czony jest przepis użycia. (R. i Fr • .J\t 4393.) (26-15) 

Do wynajęcia 

LO:KAL 
na ulicy Petersburskiej lla 2-gi-em piętrze, 
składający się z 6-ciu, pokojów przed
pokoju i kuchni, od S·go Michała r. b. 
Cena roczna rs 500. Wiadomość u 
szwajcara w Sądzie Okręgowym. (6-6) 

Potrzebną jest na spłatę wierzyteli. 
ności lokowauej na pewnej h ypote 
na majątku dobrze zagospodarowanym~ 

Suma rs. 2000. 
B1izs~a wiadomość w Kaucelaryi hypo. 
tecznej tutejszego Sądu Okręgowego. 

(3-2) 

--------------------------Redaktor i wydawca. ltlirosław Dobrzański. 

;D;OBBOJleUO D;euaypom. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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laUd będzie zapłacone, tylko, żeby się nie ważyła tu 
pokazywać!.. 

Komisarz wzruszył ramionami i chciał opono
wać, lecz doktór pociągnął go z~ ręka w. 

- Później-szepnął, wskalUjąc ze współczuciem 
na Wilda. 

Komisarz z sekretarzem wyszli. Doktor również 
wyszedł za nimi. 

Głęboka c isza zapanowała w pokoju. 
"Nie upokorzyła Ilię!"-myślał Micko, nie od

wracając ani na chwilę oczu, od twarzy Nadieżdy.
"Głód", zły doradzca"-powtarzał machinalnie, jak fra
zes wyuczony na pamięć. 

Głuchy jęk wyrwał go w tej chwili z ciężkiej 

zaduD" v. Spojrzał na Wilda, w milczeniu zbliżył się 

do niego i położył mu rękę na ramieniu. Wild drgnął 
i szybko podniósł głowę. 

-Oto-odezwał się urywanym, bezdźwięcznym 
głosem-m6wiłeś .jutro!" .• Widzisz, co ona zrobiła! 

Z głębokim jękiem padł na kolana i zgłośnem, kon
wulsyjnem łkaniem przycisnął głowę do n6g Nadieżdy. 

Słaby, simo wy promień słońca przedurł chmury 
i padł na bladą twarz zmarłej. Zdawało s:ę w tej 
chwili, że brwi jej boleśnie się zsunęły i zacisnęły 

usta, a młoda znękana jej twarz zdawała się pytać: 

- Na co to wszystko? Po co tyle cierpień? po co? 
Promień słońca zagasł. I znów spokojnie leżała. 

wybawiona od wszelkich mąk i cierpień, a u n6g jej 
rozpaczliwie łkał Wild, opłakujqc swe złamane życie. 

KONIEC. 

-nIs 9!0 d0'l0.1d 'ezpf1!09!d !~a.1 z \'lłl(llzozsodAM '~tld 
-oląo .AnQzec,tl9AM łhouz ·"ąou.lGWnn A\ muJ, -

jGlątl rAp fGzpa.1d 
Al9m - łll!d.A.lqll - ltl19!q0'l ~z 00 l"'łe!qOJI -

'Ał!S fGłUO z W!O ;>ętZ,tl łhood ! z,tG!Uł0'l tlZ 05 ł!O 
-AAlqOB O~o!W 'mGą0tł,tlsGz,td mAz9;AAAfuu z ~!B ł!09JA\PO 
~Ap~ ';>!M91Il łAZ01}O~S G!N-.... nez,t1BEz 'e!N -

'ppłl!9G!ZP 9'1e.1 'lin ngdoPII> głlptlp[ 

'z.1.tlpodso~ 9!Ol~foąo łtl1Adtlz-,e!s ~ł!8G!Mo(1 -

'o~e!o po M9'10J~ 
9,ttld o OUO!M9m 00 '9GZ9.Al8 ł~9m 0&\ PGlvZ 9~ ''IUl 
0łtlzonqez ąOtlzsn A\ '!mtlzoo pez,td ;>u1!l1 nw .Ałazo!lZ .Al 
-Uld oO.JtlZO 'GI~Gz,t~ 1IlGAlS 'IlO ł~!uG!mtł'ls 0'l0!W 

·G!O.A~ G!ąOB Ułtl.1q9p 
00 Ul9!q0'l ~tllj"f nZ.19Mpod me!~nJr M mtlJ, -

'!ljll!ZP9!W otfuZ0!lpo 'z.l'UPOdB 
-o~ 9!UlOA\od łU1.Adtlz-lO~G!'1'1l1 Wtl'ł ?90 'o N --

'a!s ł!09,tM po 0'l0!N 
°ooą0,tp tiU uląn,t antl!mz od !AOtl.10"l80.l op AUtlł8.Az,td 
.l011ł1I!m,t9'ł lldoljo.td uuud !muoGld tlZ !1!Mąo fe'ł JA a!i 
łtl~ZGPO - lOl1l18 911U n 9!B 00 'G!M G!U ond -

·d0'l0.Jd uęd 
łUMOmnZO.1 .. ··u9tlMOpftlUZ ~nf 1Iltll a!B !9nW Z.1UB!mOX 
lA.łIoli f91 B oGpef OljlAl lOl 00 • .. ·uf.AO!IOd ! ?910 GtV 
i~G!ZPU.1:!f fI!o ~ouA\ad z 'JiuJ, l?GP"Płł,t'l 90Al9dtlZ"-'0l[ 
"O!W łtll~Amod-ulo~9!lItl'ł 0łU1B 9!B mUl 00" -

'ąOtlz,tUAl'ł ąO!'118AZ9A\ uu 
a!B 0łUMOttl1Il 9!U9:lBn,tZA\ ! 9~OA\tl'l9!0 'fG!O z !l!zpoqo 
-IM lnu! '.AmllJą op !I!ZpoqoM !Opar ·tUMąO łlp~"l[ 
z łBo,} ~z,tllnl0,tl 'to .Aou,tqGZ mnl.L ·Ał~.(MZG!U qon.l 
f>łAq 9UP!A\ G!mtl.1ą [GłllGl ł1 !09Z.1d M 1IlGStlZOWAJ, 

- 249_ 

Ostatni wyraz był napisany. Pióro położyła na 
etół, złożyła starannie list, wyraźnie wypisała na nim a
dres ciotki i przyklei wszy mt~rkę, wstała. W zil)ła ze sto
łu lampę i pewnym krokiem wyszła do przedpokoju. 

Martwa cisza panowała dokoła. Szła pocichu, 
wstrzymując oddech i przysłuchując się z natężoną u. 
wagą. Wszystko spało. Tylko zegar swym monoton
l1ym odgłosem naruszał ciszę. Rzucił~ nań spojrzenie. 
." Wpół do czwartej! Jak późno!" Przyspieszyła kro
ku, otworzyła drzwi z przedpokoju do ciemnej kuchni 
i z niepokojem obejrzała się dokoła. 

"Marty niema! Gdzie ona. może być?" 
Podniósłszy lampę nad głową, natężyła w zrok i 

wreszcie dojrzała za kominem co.~ zwiniętego w kłę

bek. Podeszła bliżej. Na podłodze, na kawałku brud
nego wojłoku spoczywała Marta, w ubraniu, jak sta
ła. Podłożywszy pod głowę jakiś węzełek, chrapała 

w najlepsze. Nadieżda postawiła lampę na kominie, 
schyliła się nad śpiącą i poczęła ostrożnie szukać jej 
kieszeni. Z niemałym trudem odnalazłszy takową, 

chciała już włozyć w nią list, gdy Marta skoczy. 
ła jak oparzona; siadła na swym barłogu i zacz~ł a 
coś głośno bełkotać. 

- Cicho, Marto, cicho, to jal - szeptała Na
dieżda, zasłaniając jej usta ręką. - Włożyłam ci list 
do kieszeni. 

Marta spojrzała bezmyślnemi oczyma. 
- List?... wiem, wiem, ekoro świt wrzucę do 

skrzynki - mruknęła i, poruszywszy wargami, znów 
C1padła na swą improwizowaną poduszkę. 

Niewinni willowajcy 32. 
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Nadieżda wzil}wszy lampę, przyjl'zała jej sili u
ważnie; ona jednak spata już, głośno chrapiąc. 

Cichemi kroki wyszła. Nadieżdl\ z kU<lhni i zem
knęła drzwi za sobą. Szybko, nie oglądając sili, prze
szła przez korytarz i zbliżyła się uo s wego po
koju. W zią wszy za klamkę, zatrzymała się, jak gdyby 
w niepewności. Po twarzy jej przebiegł jakiś cień; oczy 
skierowa.ły się w jellen punkt, jak gdyby dostrzegły coś 
strasznego i niezrozumiatego zarazem. Wachanie trwa
ło krótko. Drzwi otworzyły się i wnet zamknęły za nią 
Głucho jęknął zardzewniały zamek i wszystko ucichło· 

Szary, mglisty rauek nastąpił po wczorajszej 
niepogodzie. Mimo spóźnionej gouziny, zdawało się 
że jeszcze niezupełnie rozedniało. Ołowiane chmury 
zaległy niebo i śnieg pomięszany z deszczem padać 
począł. Była już jedenasta, gdy Wild z Mickiem zaj e. 
chali karetą przed wysoką. kamienic'} na. piętnastej 
linii. W bramie kamienicy i przed br:l.m:} na tl'otua
rze stała gromadka ludzi. D \vie kobiety opowiadały 
coś otaczającym je słuchaczom. Podniesiony głos, ży

we ich gesta, zdradzały wzruszenie. Stuchacze wzdy
chali, wzruszali ramionawi, ki wali gło 'wami; widocznie 
opowiadanie przej Ulowało ich do żywego. 

- Poczekam tu w restauracyi - odezwał się 
Micko, wysiadając z karety i rzucając okiem na ze
branI} przy bramie gromadkę. Wskazał pl'zytem gto. 
wą na pr7-eciwną stroną ulicy, gdzie nad bramą du~ 
żego domu błyszczał jasno-błękitny szyld z napisem 
"Małorosyja." - Tam z okna dojl'zę, czy wyjdzies3: 
sam, czy w towarzystwie.-MI·ugnął okiem wesoło.-
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- Gdzie mąż? .• Pewno ją porzueił .... 
- A czy tv czasem nie ten, eo tum siedzi 

strasznie jakoś zrospaczony ...... 
Kilka glów wsunęło się do pokoju. 
- Zamykać drzwi!-krzyknął komisarz. 
Rozkaz jego został natychmiast wykonany. 
- Tu jest list,-odezwał się doktór, podchodząc 

do Prokopa.-Pan zapewne krewny, może pan zechce 
przeczytać .... 

Micko odel'wał oczy od zmarłej i Ulachinalnie 
wzi:}ł do ręki list. Na kopercie wyrainym charakte
było napisane imię i nazwisko Wilda. Koperta nie 
była zapieczętowana. Powoli wyj:}t zło~ony we d wo
je kawałek papieru, na którym napisane były następu
jl}ce wyl'azy: 

"Spełnij moją ostatnią prośbę i pozwól ciotce 
mojej Irenie być przy Bazylku. Wybacz mi. Na
dieżda." 

Micko dl'żl}cą ręką złożył list. 
_ - To do męża,-rzekł, wskazując Wilda. - A 

mOI:e jeszcze co jest?-zapytał, ciężko oddychajl}c. 
- Nie-odparł doktór-tylko jeszcze parę wy

razów, że nikt nie winien śmierci. 
Komisarz, zebrawszy papiery, wstał i zbliżył się 

również do Micka. 
- Gospodyni podała tu rachunek. Nadto trzeba. 

by załatwić niektóre formalności. Jeżeli pan jest kre
wnym zmarłej, to ... 

- Dobrze, dobrze-przerwał mu Micko-zała
twiaj pan wszelkie formalności... Za wszystko będzie 

zapłacone! .. Powiedz pan również gospodyni, że jej 
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